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A s y  £i o r ą o
Reportaż z ,, "ogotowia upfekuńczeoc dla dzieci Ci

BUTY

Ko-lonja Staszica W aw i 'k a  1. 
Furtka drewniana i ogródek. Sta­
r a -w il la  „dacza " i szy ld : „P o g o ­
tow ie  opiekuńcze dla d z iec i".

W  ogródku grządki z wysuwa- 
jąeem i się z ziem i listkam i „ i r y ­
sów ." W  pow ietrzu  lata piłka. 
„D w a  ogn ie " —  to taka gra. Trud 
no je s t b iegać i łapać piłkę, k ie­
dy się ma na nogach ciężkie buty 
z cholewam i.

—  Pan ie dyrektorze, proszę o 
bu ty ! N ow e buty!

Buty to piękna rzecz. Skrzypią 
elegancko. I le  takie buty kosztu­
ją ?  Dużo. Można je  ściągnąć ja ­
kiemu chłopakowi. M ożna w  swo­
ich, nowych, zw iać.

—• N ie  teraz nie dostaniesz. 
Jak będziesz, bracie, dłużej, to ci 
dadzą.

D łu żej?  T o  znaczy spać w  łóż­
ku i jeść. Porządn ie, dużo. A le  
je s t  taka knajpa na N ow ogrod z­
k iej, gdzie schodzą się chłopaki. 
Kulas, je g o  brat, Stasiek Bulej i. 
Borszczak. Tam  też się je. Dobrze 
się je . K ied y  jest fo rsa .

—  Skąd fo rsa?
W ygrana. N a jw ię ce j w ygryw a 

KulaseK. W szystk ich  ogra.
—  N iech ze mną nie g ra ją , jak  

me umieją. G rał taki jeden w ie l­
ki. I  przegrał. A  w czora j był taki 
żydek. Pokurcz, szczeniak. „B ez 
rą czk i" —  tak się nazywa.

Gral z Ku laskiem  ,pod łapkę". 
O rze, - reszka. P rzg ra ł trzy  i pół 
z ło tego i za to  dał szmaty. Now e 
porządne szmaty. Koszule, kurt­
kę i jeden  but. Potem  drugi raz 
p rzegra ł. W  oczko P rzy  gorących 
asach.

—  W szysi,kie same szły  pod rę ­
kę —  Kulas mruga. I  w  po licz­
kach rob ią  mu się aoiki.

Kulas w ygra ł d la brata. Spod­
nie i koszulę. N ieb ieską. Ile  ku­
las ma la t?  Trzynaście. B rat jest 
starszy. O rok. A le  nie taki cw a­
niak. P rzez  n iego była  wpadka. 
P o lic jan ta  nie dopatrzył i poste­
runkow y Kulasa złapał. W  A le ­
ja ch  U jazdowskich.

—  D laczego żebrałeś?
—  Bo w  oczko w yszło tylko 

cztery  i pól złotego. Trzeba było 
jeszcze pół złotego. Tak musi być. 
Do k rąg łe j p iątk i.

Ż Y L E T K Ą ...

C iągle g rać  —  n je udaje sw 
T rzeb a  stać na B rack iej, w  A le ­
jach , na N ow ym  Sw iecie i pro­
sić. —  Zimą, to  z bosą nogą. 
D ruga? —  tram w aj odciął. —  
W ieczorem  drzw iczki od taksów 
k i o tw o rzy ć  przed teatrem . W  no­
cy, przed knajpą —  w ysiada p i­
ja n y  facet, —  żyletką kieszeń 
przeciąć. —  Dołeczki w  policz­
kach Kulaska pogłęb ia ją  się. —  
To  fra jd a . Potem  jes t życic. Do 
M iłosny hajda. K o le ją . Ma się 
sw oją  melinę. Tam  Staska Buleja 
brat jest. O żenił się, izbę ma. 
Łóżko na noc wynajm uje. Chyba 
z dziesięciu chłopaków na jedno 
Za pó itora  złotego od ch łopaki. 
Z łodzie j jest. S ilny i złv. Jak 
chce, wszystko zabierze. Kulasa 
nie nabierze. —  Pepeg i mu nowe 
wzięlem . Za te półtora złotego, co 
sobie każe płacić. Z łodzie j silny

—  Do domu? Do m atki? —  zn i­
ka ją  z policzków  dołeczki. —  Co 
ja  tam bede robił. M atka ma na 
wychowaniu jeszcze dwoje.

Tak  trzeba mówić. O matce 
jaknajsm utn iej. Żeby było tak. 
jak  w  piosence z podwórka.

—  Co matka robi ?
—  D w ieście p ierogów  dziennie 

smaży. D w ieście p ierogów  na 'Wo 
iowce sprzedaje.

Co dalej ’  Z Kulasem i z kom­
pan ją ?  Felek ma dziew iętnaście 
lat, na czternaście w ygląda. Byl 
ju ż rok temu, w  Pogotow iu  byl. 
M oże przez m iesiąc. Potem  —  zo­
baczył, o jc iec za płotem szedi. 
Zatęsknił, zatęsknił do ojca.

Do bandy, do chłopaków7 przy­
stał. Teraz od kompanji się o t- 
żegnywa. Może, zw ycza jn ie, taki 
jest, że chce jeść, spać pod da­
chem, ja x  wszyscy. A  może tylko

tak, przed dyrektorem  Pogotow ia 
mów7:. Do obozu letn iego pójdzie. 
Skromniuśko oczy spuszcza. —  
Żeby przyjęli.

W „RAJZIE"

Ten drugi, Borkoszczalc, co za 
Boryńskiego się podaje, teżby do 
obozu szedi. Tylko Ku lasek nie. 
Gdzie będzie? N igdzie . N ie  chce.
I  pracow7ać —  za nic. Zimą też 
byl w  Pogotow iu . L u fc ik  otw ar­
ty  —  nogą na śnieg. Jak stał. W 
kurtce jedynej. Kolasek, co na­
zw isk lew7ych piętnaście ma. —  
I  do w ęg lam i, do kotłowni, na 
G łówny. Tam  —  spać. W  dzień
—  różnie. Żeby prędzej wiosna.
I zaraz w  rajzę. Z chłopakami 
albo sam. Lep iej sam. Prędko, 
prędko po drabince, co je s t z bo­
ku wagonu. Na dach, koło har­
m onijki. Położyć s ię ! A lbo  do 
„psiaka". Do środka towarowego.

Są klatki na psy W łazić . Na 
czworakach. K łaść się. Ciasno. 
Chyba ze szternastu. Bulki, k ieł­
basa, wódka, papierosy. A ż  do 
Czechów. Na M orawską Ostra- 
w7ę. —  Po jakiemu gada ją?. —  
Praw ie, że po naszemu. Inaczej w 
W iedniu. Tam  Ku lasow y brat je ź ­
dził.

Cale la lo  —  w ra jz ie . Do P o ­
znania, do Katow ic, Krakowa, 
Lwowa. Do bolszew ików. Też. W 
Szepietówce —  biała stacja. I  
Zdołbunów. Na granice. Słupy 
takie malowane. Można przejść. 
D alej niema poco. —  Zdychać 
tam bede z głodu? I  mówić po ja ­
kiemu? W ięc  tylko tak, żeby zo­
baczyć. I  nazad. A  potem znów w 
ra jzę  Może sam, może z Józkiem.

Józiek też w  Pogotow iu  byw a­
lec. Na po,edyńczej kartce w  po­
trójna lin ję, z zeszytu w ydartej, 
napisał o soDie:

„ M ó j  ży c io r y s .  Ja nic T e w e m  
k ę d y  m a  rodz ina . Ja p o c h o d zę  sam 
n ew im  slcut, m o ja  m am a  rajzu jc . ja  
p o ch o d zę  z  r o d z i r y *  ra jzersk i,  m o ja  
m atka  za jm u je  sic z lodz :e js tw 7em  ja  
o jca  nic p a n rę ta m ,  te raz  nap isze  o 
s w o j e j  po d ru ży .  po  p ie rsze  j e ź d z i ­
łem po  w s z y s tk ic h  m iastach , p ó ź ­
niej b y łem  p o  w s z y s tk ic h  kom isa -  
rach, w s z e d z i e  Dylem a k a ż d e g o  fon -  
d o k t e r a  k o p n ę k m  a  p r z e d e w s z y s t -  
k y m  k lam em , p o  w s z y s tk y c h  zak ła ­
dach rużne n a zw isk a  zm inatem , ra j­
z e rem  m is z c z cm  to je s tem , fo n d r o w ie c  
z  l e w e j  renki, da le j  nie w ie m  co  sam 
zrob ię ,  to  je s t  r z e c z  d la  s ie b ie ” .

D O FÓ K I S IĘ  N IE  S PR ZYK R ZY ...

Razem  z Józkiem przyprowadzi 
li i W ładka. Już ma piętnaście 
lat. W  Pogotow iu  siedzi, nie u- 
cieka. A  bo mu ź le?  —  Żeby napi 
sał o sobie. A  napisał, nifcch lu­
dzie w iedzą : —   matka m oja by­
ła zwvkła robotnica, o jc iec  był 
tram wajażem  i m cźlc nam się po­
wodziło. Rodzice moi posy la li mię 
do szkoły, ale ja  nic hcialom się 
uczyć i uciekłem z domu, a 7uż. 
miałem U  la t". —  Xa k" ń'-u 
s to i; —  „jubym  chciał być ai ty-  
stą‘ Tak napisał w  tym życ iory­
sie. Arly-sta chce byc. N a film ie. 
W  Pogotow iu  chłopakom głow y 
maszynką strzygą. —  Za nic, za 
nic z łbem golonym  chodzić. Jak 
w tedy do Brodzisza może byc po­
dobny? A le  w Pogotow iu  dobrze. 
Do kina zabierają.

N iektóre chłopaki to taki s ie­
dzą w Pogotow iu . N a  niby sie­
dzą. Dopóki się nie sprzykrzy. 
Z jeść dadzą. Spac można. P iłka
j est __  sportowa. I  fu rtka od o-
grodu nie zamknięta. Jest się, pó 
ki co. A  potem? N ic zy ja  rzecz. 
Co komu do tego? A n i mrurnru. 
An tek  o tem t l i :  napisał:
—  „...w K rakcw ib poznałem Aku- 
!ę M ikołaja, czyli Kam ińskiego Jó 
zefa. Pew nego dnia wybraliśm y 
sie w ra jzę. I  p rzy jecha l:śmv do 
W arszaw y. W  W arszaw ie pokłóci 
l-śmy się i roześliśm y. M nie po li­
c jan t przyprow adził do komisa- 
rjatu  piętnastego. W  nocy p rzy­
prow adzili i Karaibskiego. N a  
drugi dzień przesiano nas do P o ­
gotow ia. Co mam dalej robić, to 
tajem nica m oja".

Tojem nica —  otw arta furtka w 
Pogotow iu. Za fu rtką —  ulica i 
chłopaki „asy  gorące", co sa­
me pod rękę w łażą. Bramy, sie­

nie, klub chłopaków7 sw-oicb przed 
Głównym dworcem  albo w  A le ­
jach  U jazdowskich. I  lewe prze­
zwisko, i rajza.

A  N IE K T Ó R Z Y  —  T O  IN A C ZE J

A  znów7 n iektórzy —  to zupeł­
nie inaczej. W yjść  z Pogotow ia? 
Za furtkę. Tam ? Gdzie brudy? 
G a lgan y? O ran y !

Zimno i twardo spać w sieni, 
Gnaty bolą. B oli w  dołku. Z g ło ­
du. Pasem  przez łeb leją . Sta­
wiasz się, szczeniaku?

N ie , nie, dziesięć razy albo ty ­
siąc razy n ie ! Tylko tu ju ż zo­
stać. Na tej W aw elsk ie j, pod p ier 
wszym. —  Dobrze, brac.e. —  Tak 
mówi dyrektor. I  ubranie da­
dzą. W łasne będzie. I  buty. I 
czapkę.

A  tu piłka ieci. W  górze. Skó­
rzana. O r e t y !

Łapać ją, łapać. Stefan, n a jle­
p iej łapie. Śm ieje się. Kiedy7 to 
się śm iał? N ie  pamięta. —- Chło­
paki, nie dajta piłki,-— to nie tak, 
to nic tak było przedtem : —  nie 
dajta mnie, matka. bić.— I sztur- 
chańee po gnatach"... „matka by­
ła praczką, a o jciec robotnikiem  
w' fabryce mebli i byl p ijak iem  i 
matka umarła w roku 1934, w 
Zw ierzyńcu, ja  musiałem p o je ­
chać, bo o jc iec się upijał i mnie 
bił... Ze Zw ierzyńca pojechałem  
koleją  na gapę w środku wagonu 
i zajęłem  się sprzedawaniem  ga 
zetami, narzycie zarabiałem . Je­
den posterunkowy zapytał mnie 
ile mam lat (11 ) i zaprowradzit 
mnie tu ta j". W  zeszycie Stefana 
tak było.

W Y Z N A N IA  D Z IE C I

W  Pogotow iu  nic biją. I  ob iad { 
zawsze. Gotowany Dosyć ma 
wszystkich. Gimnastyka w ogro­
dzie. Raz, (hva, tvzv N a książce 
uczą. I pisać. M aniek —  now7ą sta 
lówką. —  Chodziłeś do szkoły?

„.. do szkoły tatóa :ińc posyła! 
ale lubił Dardzo pic rużne lik cry i 
wódkie... rano dotykam tatósia i wo­
łam tatósiu tato, ale nic. hrat nmwi 
<.e umart ąle ja jakem sic o tem do­
wiedział, na schodach upadłem ze 
strachu > zemdlałem, ale gospodyni 
zauważyła i poszła do tatósia powie­

dzieć, ale  sie sam a  prze lęk ła  b o  za u ­
w a ż y ła  że  stal sie w y p a d e k .  Z a t e l e ­
fo n ow a ła  po  p o g o t o w i e  i p r z y je ch a ło  
ale mnie ocuc il i  a tatósia  nie, w ię c  
- p o g o to w i e m  p rzy jech a ła  trupiarka  i 
• abrala tatós ia . Z a  rok znow  mi b ra t  
Umarł i t e raz  p o s zed łem  do  jedne j  
pani, ta pani zap łac i ła  za  w s z y s tk o  
i j a  tam by tem  też ,  i o t te j  pani ucie­
kłem i po jech a łem  aa g a p e  ko le jo . 
A  jaby chcia ł b y ć  m a la rz  i po je ch a ­
łem do  gdyn i .  a z  g d yn i  do  p o z n a ­
nia a z p o znan ia  do  W a r s z a w y  az  
W a r s z a w y  do  P o g o t o w ia .  4 co  
chc ia łbym  dale j  rob ie ,  t o  m o ja  ta jem ­
nica” .

Inni też napisali o sobie.
Rysiek drobnem i literam i tak :
„U ro d z i ł e m  sie w  1923 roku dnia 

6  l istopada. U l ica  Ż y tn ia  45. M a m  
U  rok. O jc ie c  za jm u je  sie j a k o  u- 
rzędnik a m atka  by la  m lotszą .  tatuś 
z a w sz e  pi! w ó d k ie  i m a m a  porzuc i ła  
i miałem o j c z y m a  k tó ry  b y l  n iedob ry  
i się kłócił. M a m a  nie m o g ła  w y t r z y ­
mać i z t e g o  w s y s k i e g o  zah o ro w a ta  
na ś lepe  k iszk ie  i umarła, dn. 2!) 
w W e ś m a  1933 roku i po tem  dosta łem  
się do  P o g o t o w ia .  C hc ia łb ym  ba rdzo  
być  lotnikiem. K on ie c " .

A  znów Zygm unt porządnie i 
równiutko:

 g d y  sk oń czę  s zko lę  m am  z a ­
miar l i c z y ć  sń’ę  w  w y ż s z y c h  szko łach 
i pu/niej by,, d o k to rem  m e d y c y n y ,  
a lbo w7 w o jsk u  jak im  s ta rs zym . A  
jeżeli  m o je  z a m ia ry  sk ończą  się na 
niezem w ie c  b ę d ę  zem icś ln ik iem . A  
jak n i będz ie  w  życ iu  źle to w s t ą ­
pię do  zakonu  i tam  d o k oń c zę  s w ó j  
ż y w o t .  T a k i e  są m o je  z a m ia r y ” .

Tak napisał Zygmunt.
O calem swojem  życiu Stasiek 

wiasnemi słcwmmi napisał:

„U ro d z i ł e m  się w  w a r s z a w ie  nr 
ulicy k a w ę c z y ń s k i  dn 'a  21 /IV 1920 
roku. B y łem  w  domu, by ło  mi d o ­
brze. M a m a  r o b l a  w  barze ,  a tatuś 
na ko le i  p ro s ty m  robotn ik iem . U nas 
by ło  6 dz iec i  ale w  krótk im  czasie  
M a m a  nne um arła  w  r. 1926 i w t e d y  
o jc ie c  zac za i  pić. K i e d y  dosta ł w y ­
płatę to  w s z y s t k o  przei iit, ot nie m ie ­
l iśmy za  co  z y ć ,  to  moi brac.a  poszli 
kuriera  s p r z e d a w a ć  a ja  i m ó j  brat  
•/ostali w  domu, a le  jak  m oi bracia  
przynieś l .  w y p ła t ę  to  o jc ie c  zabra ł  i' 
poszed ł do  k n a jp y ,  to  jed en  b ia l  naj­
s ta rszy  jtoszed l do  s to la rza  i uczył 
sic r o b o t y  s to la rsk ie j  i o jc a  t o  r o z e -  
ztcfścilo i w y p ę d z i ł  z  domu. A le  za 
parę dni o jc a  w yd a l i l i  to nam by la  
b ieda  i o j c i e c  m ię w y g n a ł  j a  się tu­
łałem p r a w ie  rok, to posz lem  na if olej 
odn ieść  pakunek ż e b y  za i  bić na o -  
biad. n ieraz  dato sie odn ieść  a n ie­
raz nie. P r z y s z łe m  z  po l ic jan tem  tu­
taj, talci kon iec  m o j e g o  w ęd row a n ia .
I m ó j  ia m ia r  jćs t  d a le j  zos tać  s z o ­
fe r em ” .
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wiejskie! . 8'> XVI, str. 154, Warsza­
wą 1934. Księgarnia Rolnicza. Zł.
5.50.

N E H R I . n G E . :  K a p u s ta ,  k a l a f i o r y  
oraz inne warzywa. Hyli. 2-gie prze-

ryt. 8'J str. 
Księgarnia

robione i uzupeł. z 26 
115. Warszawa, 1934.
Rolnicza. Zł. 2.80.

NOW IKOW  PRIBOJ A .: Cuszima. 
Tom. Przeł. Wł. Broniewski. 8° 
sta ^248. Warszawa, 1934. „Rój“ .

ROSTWOROWSKI ,11.: Tat Tvam- 
osi. Poezje. 8° str. 95. Warszawa, 
1934. Gebethner i Woltff! Zl. 5.

ROTH J.: Marsz Radeizky‘ego, 1
I. Przełożyła W. Kragen, Su str. 260. 
Warszawa), 3 93-1. „Rój". Zł. 3.

RUTKOW SKI FRANCISZEK Ks.:
■ ’ cyhiskup Jan Cieplak 1857— .1826. 
Szkic biograficzny z rycin. 8° str. 
115. Warszawa, 1934. Przegląd Ka­
tolicki. Zt. 12.

3 T. YNfSZKIS W . prof.: Wyniki
doświadczeń z odmianami lnu za o- 
kres 3 ietnj (1927— 1929). str. 60. 
Warszawa, 1934. Księgarnia Rolni 
cza. Zl. 1.20.

SZLAGOW SKI A. Ks. Bis.: Roz­
myślanie podczas godzinnej adoracji 
kapłańskiej 16° str. 54. Warszawa, 
1934. Przegląd Katolicki. ZL 0.50.

TOMASZEW ICZ ST.: Suorowidz
wykroczeń karno . administracyj­
nych. Wyd. 2-gic powiększone. 8° 
str. 76. Warszawa, 1934. Bibljoteka 
Prawnicza. Zl. 2.

TRZECIAK S I'. Ks. dr.: Mesjn-
>1 n a kwest ja żydowska. 8J str. 
377. War.-zawa, 1934. Przegląd Ka­
tolicki. Zl. 5.

O ojcu. O tatuniu n iegodzi­
wym.

Czesiek nic nie napisał. Co 
miał p isać? W iadom o przecież 
jak  było. Na wsi wueszkali. B rat 
b jł  —  Franek. Do bandy p rzy ­
stał. Do Muchy. Sławny Mucha. 
W szyscy się go bali. I  nie każde­
go jirzy ją l. Egzam in trzeba było 
zdawać. Franek zaawał W  takiej 
w ie lk ie j księdze spisane wszyst­
ko. Jak kraść. Jak zabijać. Z te­
go sie Mucha pytał. Jak na księ­
dza napadli —  brat t\73iąc zło­
tych z podziału dostał. Tćraz w 
krem inale siedzi. Jego, Cześka, 
posterunkowy do Pogo tow ia  .przy 
w iózł. —  Co m iał uciekać? Z P o ­
gotow ia  do zakładu dla chłopa­
ków oddali. Jest tam. W  ork ie­
strze na trąbie gra. I  jakżeby już 
tak dalej bez grania. Zostanie. W  
oik iestrze. A  dyrektora i op ie­
kunkę przychodzi odwiedzać. I 
popatrzy jak  się tu dzieciaki ba 
wia.

—  Boicie się czarnego luda?

D Z IE W C Z Ę T A

W  drugiej stronie ogródka —  
dzieciaki m niejsze i dziewczyny. 
W ław7kach białych, sosnowych 
siedzą. C zyta ją  głośno. A  jak  
nie, to w kółko chodzą, za ręce 
się trzym ają. Śp iewają o kw iat­
kach.

—  Jak ci na im ię?
—  Maniusia.

Rzęsy takie długie opadają na 
piegow7ate policzki. Piec la t ma. 
W idziałaś kw iatk i?  Zryw ałaś?

Jakżeby nie —  Za Jabłonną, 
dom był. Domu niema Kom ornik 
przyszedł. Mama krzyczała. O ra 
ny, ludzie. Pod szopą s ied zie li z 
mama P o lic jan t p rzyw iózł M ań­
kę. Tu. Tu — . doDrze Mama przy 
chodzi P ierw szego. Jak z obo­
wiązku puszczą.

Chodzi obok Maniusi w  kole 
Janir.ka. Chodzi i śpię*.a. Znów 
sie w7arkocze rozplotły. Janinka 
nie da ich obciąć. Tylko c iąg le  z 
1'ozpuszczonemi by latała. Jak nie 
w idzą —  to sama rozplata. Tak 
ładn iej. M a chyba zę cztery lata 
ta Janinka. —  N ie , ma sześć. — j 
W  domu mania w łosy czesała. A l ­
bo ciocia. W ychodziły  z domu. 
C iągle wychodziły. Panow ie p rzy ­
chodzili. K rzycze li, wódkę p i l i .—  
Mama chorowała. —  T y le  wódki, 
tyle. Z facetam i —  pić. I  bez fa ­
cetów —  pić. Z drugiego p iętra  
na podwórze —  nie wysoko. —  
Żeby7 w  tem zimnem grobie. —  
Pogotow ie  na Górczcskie, podj 
piętnasty pojechało.

I  jeszcze inne dzieciaki w kole 
ehodaą, w szewczyka się bawią.^ 
I Czai osław) co to go mama pod 
rzuciła. I  Jurek, i A la . Sędzia ta­
to dawniej był. N a  oczy zan iew i­
dział. I  polic jan t dzieci zabrał.
Bo w domu nie było co jeść.

Już o wróbelku, o krasnolud­
kach prześpiewane. K to chce się 
bawić lalką? TTszystkie dziew ­
czynki. N a jw ięce j Heńka. Ta.ta 
wysoka. Dziesięć la t ma, a każdy 
się dziw i i mówi, że chyba ze dwa 
naście: —  Henia, przykład dobry 
dzieciom dawaj, grzeczna bądź-- 
tak mówi opiekunka. H en ia  daje 
dobry przykład. Opiekuje się te- 
mi małemi, i n igdy ju ż niema mo­
wy7 o tem, co było kiedyś, zanim 
tu przyszła. N igd y  o tem. N igdy
0 te j A de li, co namówiła, co chło­
paków7 sprowadziła Do piwnic^7.
—  N ie  bój się głupia. —  Tak  d> 
Heńki mówiła. Bo Heńka sama 
loby za nic. Ty lko  ta Adela  to —  
taka.

M E  ZAW SZE  ZE ŚLU B EM

Teraz —  lalka do zabaw7y. L a l­
kę wydać zamąż. żeby  z weselem  
z welonem. Panna mioda.

Ze ślubem? N ie, nie zawsze 
jest ze ślubem.

„...moja uiatk" nie byla zaniążna
— tak pisał Wicek —  ale mojej mat­
ki siostra byla zamążna we wsi Sze- 
welach i potem oojęchai mąż tamtrj 
smstry i chciał zeby moja matka ślub 
tąm wzięła i oojecl-ala do ślubu ale 
Bacuszka nechcat ślubu dać bo mn-

1 ja matka była starsza od siostry io

‘w s z ęd z ie  j c z d z l i  i n igdz ie  nic dali 
ślubu to  oni tak ży l i  b e z  sluou, t o  
m atka  2 lata poby ła ,  z o b a c z y ła  że  on 
w u tn e  p i je  i zabra ła  mnie i p o s z ła ” .

N ie  dobrze, nie dobrze na w ia ­
rę żyć.

A le la lczyne wesele być mus' 
Lalka nazyw7a się F redzia .- Na 
pamiątkę po jednej dziewczynce, 
co była w  Pogotow iu . T ę  Fredzię, 
to w szystk ie dzieciaki lubiły. T a ­
ka już byla.

H IS T O R IA  F R E D Z I

„ . . .M o je  ż y c i e  je s t  p r z y k re  —  napi­
sała o  s o b i :  —  m o ja  m am usia  ż y ła

tatus iem 12 lat, m ó j  tatuś z a jm o w a ł  
sic s z e s tw e m  a m o ja  m am u sia  chan- 
dlem. R a z  ta tu ś  z a w ió z ł  d o  K u pca  
robo tę  i dosta ł w y p ła tę ,  t o  m y  nie 
m ie l iśm y co  je ś ć  a  tatuś po s zed ł  i 
stracił te p ien iądze  i ju ż  nie p r z y sz ed ł  
do  domu. T a tu s ia  b m t  p ow iedz ia ł ,  
że  on w y j e c h a ł  d o  W o ł o m in a ,  jak 
m amusia  sie o  tem d o w ie d z ia ła  to 
sob ie  inaczej już  rozm yś l i ła ,  nareśc ie  
dos ta ła  sie do dobro lm a .  P r a c o w a ła  
tam d w a  lata a po  d w ó c h  latach ta ­
tuś sie zgłosi ł ,  k iedy  sie ta tuś  d o w i e ­
dział,  ż e  m am usia  pracu je  p r z y c h o ­
dził  do  mamusi, ale m an ius ia  nie 
chcia ła  sie ze jść  v.-;ęc  tatuś zaczo t  
ch odz ić  d o  fa b r ł ł t i  i na lep iać kartki, 
nareśc ie  nadesz ła  redukc ja  a m am u ­
się z r e d u k o w a ły  t o  dz iec i  z a c zę ty  
prosić  m am usię ,  z e ń y  m am u sia  się 
zesz ła  z  tatus iem. N a re ś c ie  sie m a ­
musia zesz ła  z  tatus iem i zaczę ta  
z n ó w  p r a c o w a ć  do  spółk i z  tatusiem. 
K ie d y  m am u sia  p o ż y ła  z  tatus iem rok 
i 3 m ies iące  tatuś zac zą ł  pić w u d k ę  a 
k iedy  nie m ie l iśm y  w  ten d z ień  co 
jeść ,  to  tatuś po szed ł  i s t ia c i l  p ienią- 
dz ie  i ju sz  w ię c e j  nie p r zyszed ł .  M a ­
musia o c z e k iw a ła  b l isko  6 m ies ięcy ,  
tatusia nie b y ło  w id a ć  a  k ie d y  jusz  
p rzesz ło  6 m ies .ęc y  m am u sia  sie 
m o r d o w a ła  ja k  t y lk o  m og ła ,  w y s p r z e -  
da la  w s z y s tk ie  ż e c z y  co  t y lk o  m ia ­
ła, nareśc ie  w s z y s tk ie  ż e c z y  w y s p r z c -  
dala, ju ż  w ię c e j  nie miata to  posz ła  
d o  Kom isar ja tu  z a m e ld o w a ć ,  ż e  nas 
z o s ta w i  na ulicy. K i e d y  napadła  ek sy -  
m is ja  m am usia  p o sz ła  na k ra kow sk ie  
po d  N - o  60 i tam  nas zostaw  ila. B y ­
l iśm y tam  jed en  d z ień  w  kotr. sarjatu 
i po  c ja  nas p r z y p r o w a d z i ł a  tutaj d o  
t e g o  zakładu, a v/tym zak ładz ie  je c t  
b a id z o  d o b rz® ” .

Taka była h istorja  Fredzi. 
Dziewczynki.

A  tą la lką F redzią  to wszystkie 
chcą się baw ić .

I  Helka też.

R Ą C Z K A  H E L K I

Helka dorożką jechaia, Z po li­
cjantem , do Pogotow ia  dla dzieci. 
Bo na u licy płakała.

—  D laczego Helka płakała?

Tal a kazał. Na ręku trz j mai i
kazał płakać. Żeby głośno. A  jak  
nie piakała— to rączkę w ykręcał 
O, tak brał i wykręcał. Zeby W ię­
cej płakała. I  tak tata w tedy mó­
w ił :

—  Ludzie kochane, mam żone 
um ieri.jące : dziecko.

Tak  się tatuś „s ta ra ł"  na ulicy. 
I ludzie dawali. Dużo daw ali. Co- 
dzień się „s ta ra ł" . Raz na Żolibo­
rzu. D rugi raz na W ie lk ie j. A lbo  
na Sosnowej. A  przedtem  u Jana 
Bożego chorował.

W  domu —  mama B ila. K rzy ­
czała. K łoc iia  się. N iby  z Helka
0  m ieszkanie się kłóciła . Bo m ó ­
w iła tak —  że trzeba się stąd w y ­
prowadzić. A  potem zaraz na H el 
kę. —  A  ty taka. Helka ma sześć 
lat.

—  Kochasz mamę? —  N ie . Dc 
domu —  nie. Tu  zostanie. Tu  le ­
p iej. W  domu spała w  nogach, w 
ióżku. —  Pchły g ryzły . Ta ta  
przez sen kopał.

—  W ykąpałam  się tu we wan­
nie. O, koszulkie dostałam, m a j­
teczki.

P raw dziw e są, białe, zapinane.
1 sukienka. Barchanka I buty, i 
podw iązki. Podw iązk i —  najpięk 
n iejszc. Z gumki. Z ielonej w krat 
kę. W łasne. Zupełnie własne. 
Przedtem  n igdy w  życiu podw ią­
zek nie było.

—  I w  tóżku spałam. W e włas 
nem. Sama. Pod kocem. Ciepluś- 
ko.

I  dziś będzie spanie pod kocem. 
W  nocy— Leż ścierwo-— tata kop­
nie. N ie , to ju ż me. T o  nie bara­
ki To  się tak śniło. Tylko śniło. 
I  rano będzie —  śniadanie. Kaw a 
w fa jansow ym  kubku. Chleba 
można nadrobić do kawy. Dużo. 
A  potem —  słońce i pogoda I  do 
ogroda Ile ln a  idzie —  do ogroda.


